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Pojawiłam się na świecie w czwartek wczesnym wieczorem. Franek wrócił
 już z treningu piłki nożnej, a Aniela nauczyła się wszystkiego o czytaniu 
mapy na sprawdzian z geografii. Tosia była najmłodsza i nie miała jeszcze 
żadnych sprawdzianów. Siedziała przy biurku i rysowała kolejne przygody 

bobrów. Kotka Łapka kręciła się koło krzesła. Całe futro miała białe, oprócz 
jednej czarnej łapki – dlatego Tosia dała jej takie imię. Kotka wreszcie 

wskoczyła dziewczynce na kolana i wygodnie się na nich umościła. 
Tosia miała wprawę w tym, by jedną ręką rysować, a drugą drapać 

Łapkę za uszami.
Plemię bobrów walczyło właśnie ze stadem dziobaków, które przypłynęły 

na tratwach i zaatakowały żeremia, gdy mama zawołała dzieci na kolację.

– Akurat teraz?! – jęknęła Tosia. – W połowie bitwy o żeremia?!

– W połowie czego? – mruknął Franek, zajęty ulepszaniem bazy w Minecrafcie.

– Nie słyszeliście? Kolacja – oznajmiła surowo Aniela, która była najstarsza  

z rodzeństwa i często przypominała Tosi mamę. – Odkładajcie te głupoty  

 i idziemy jeść.

– Tośki rysunki to głupoty. Ja buduję ważne rzeczy – odpowiedział Franek, 

nie odrywając wzroku od komputera.

– Franka gry to głupoty. Ja prowadzę kampanię obronną bobrów!
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– Kolacja, dzieciuchy – powtórzyła Aniela tonem, który wyraźnie sugerował,

 że dalsza dyskusja niczego nie zmieni, więc pozostała dwójka westchnęła 

i porzuciła swoje zajęcia.

Dzieci pobiegły do kuchni, gdzie mama krzątała się wokół stojącego pośrodku 

okrągłego stołu. Na blacie czekały już chleb i wszystkie składniki potrzebne 

do przygotowania kanapek. Zwykle tata też z nimi jadł, bo mama bardzo lubiła, 

gdy wszyscy spotykali się przy stole podczas posiłków, tego dnia jednak musiał 

zostać dłużej w pracy z powodu remanentu. Tosia nie wiedziała, czym jest 

ten cały remanent, ale jeśli sądzić po minie taty, cieszył się na to jak bobry 

na najazd plemienia dziobaków.

Franek od razu zagarnął trzy największe kromki, po treningu zawsze był 

strasznie głodny. Nałożył na nie mnóstwo twarożku ze szczypiorkiem, a potem 

przesunął w swoją stronę wędlinę, ogórki kiszone i oliwki. Aniela, która znów 

naśladowała mamę, wybrała pomarańczowe coś do smarowania, co Tosi wcale                 

                             nie interesowało, i akurat te warzywa, które też jej nie  

                      interesowały. Mama położyła na talerzu Tosi  

             kromkę razowego chleba.

– A chciałaś oliwki? – zdziwiła się mama, bo Tosia wcześniej za nimi  

nie przepadała.
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– Mamo, a Franek zabrał oliwki! – 

zawołała Tosia, wciąż zła na brata 

o to, że nazwał jej rysunki 

     głupotami.
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– Może dziś chciałam, a on wszystkie zabrał! – 

odpowiedziała urażona.

– Przestańcie, dzieciuchy – powiedziała z powagą Aniela, która przy mamie 

jeszcze bardziej udawała dorosłą.

– Tosiu, powiedz, z czym chcesz kanapkę, to pomogę ci ją zrobić – 

zaproponowała mama.

– Teraz to już wcale nie chcę! – oznajmiła Tosia. – A na pewno nie z tym, 

czego on dotykał!

– Wszystkiego dotykałem – szepnął Franek znad swojego talerza.

          – Niczego nie dotykał – powiedziała mama i posłała synowi 

                karcące spojrzenie, po czym zwróciła się do Tosi. – 

                           – A co to takiego? – zainteresowała się Tosia.

                                                                        – Zaraz zobaczysz.
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– Mamo, a ona

 się na mnie patrzy 

i oddycha moim powietrzem! – 

przedrzeźnił ją od razu Franek

 i przysunął oliwki

 bliżej siebie.

 – Okej, mam pomysł.

Zrobię ci Kociokanapkę.
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Mama nałożyła na kromkę chleba warstwę twarożku. Położyła na nim  

liść sałaty, potem okrągły plaster wędliny, który zaraz miał zostać mordką  

kota. Z kawałka papryki zrobiła uśmiech, z czarnych oliwek oczy i nos, a uszy  

z trójkątów ogórka. Na koniec dołożyła szczypiorek – i tak powstały wąsy.

– Zaraz też sobie zrobię, jeszcze lepszą – odrzekł Franek i zaczął kroić warzywa

 na kawałki, którymi zamierzał przyozdobić swoją kolację.

Tosia spojrzała z zadowoleniem na swój talerz… Czyli na mnie. 

Bo to ja jestem bohaterką tej historii! Kociokanapka we własnej osobie.

I to mnie za chwilę zje Tosia.

– Zobacz, mamo, jak słodko wygląda – zachwycała się Tosia, 

patrząc na mnie, i oczywiście miała rację. – Nie chcę zjeść 

takiej słodkiej Kociokanapki!

       – Dla Kociokanapki to będzie dopiero początek przygody – 

                  odrzekła mama. – Każda kanapka tylko czeka, żeby 

                      wyruszyć w długą, pełną przygód podróż przez 

                      PRZEWÓD POKARMOWY i nakarmić cząsteczki

                                                           twojego ciała.
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– Ooo! – zawołała 

z uznaniem Tosia. – To dopiero 

kanapka. Franek, patrz,  

jaką mam kanapkę! 

Ty takiej nie masz!
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Mama Tosi gada czasem takie rzeczy, bo jest lekarką. Zamiast powiedzieć 

„Czy naprawdę każde z was musi jeść na kolację co innego?”, mówi… często 

właśnie to, ale potem dodaje coś o głodnych lub najedzonych cząsteczkach ciała. 

W dodatku lekarzom się wydaje, że wiedzą, czego chcą inni.

– A może ja bym wolała zostać pierwszą kanapką w kosmosie? – zapytałam 

mamę Tosi, chociaż wiedziałam, że ludzie nie rozumieją języka kanapek.

Czarka Raku to ulubienica mamy. Jest strasznie przemądrzała. Mama 

przywiozła ją z wycieczki do dalekich krajów. Gdy akurat nie pije z niej kawy, 

stawia ją na najwyższej półce, żeby Łapka jej nie strąciła. Dlatego Czarka 

może patrzeć na wszystkich z góry, jak teraz.

– Twoje okruchy w stanie nieważkości unosiłyby się wszędzie i pozatykałyby 

sprzęty – dodała. – Zrobiłabyś astronautom kosmiczny problem.

Właśnie dlatego nikt nie lubi Czarki Raku. Wiecznie się wtrąca i odzywa

 niepytana. Chociaż w tym przypadku wszystko mi jedno, bo mama Tosi 

ma rację. Tak jak wszystkie kolacje, nie mogę się doczekać, aż Tosia mnie zje 

i zacznę swoją wędrówkę!

– Okej, Kociokanapko – powiedziała do mnie Tosia, gdy zobaczyła, 

że Franek i Aniela zaczęli jeść. – Jestem pewna, że świetnie nakarmisz

 moje cząsteczki.

Zaczyna się!

– Nie zostaniesz pierwszą kanapką 

w kosmosie – oznajmiła z przekonaniem 

Czarka Raku.
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